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Z t r z p o c z t o w a  za granicę do eałyeh Ne miee 
ró.*upf 50 ni a re k — kw artalnie 13 marek bO »r. gr. 
do Francji, A uglji W to P  ; Szwaj?;.™  rocznie 
oO franków — kw artalnie 30 franków.

Numer kosztuje 6  cfentów.
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puna Wisełki.
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M Pukes, H. 8ehalfcZ, A  Oppnliu Hu<Wf Messę 
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Haast-ustein it "V ogier i G L. D aube; w Hamburgu : 
Earely et L iebm ann; w Paryżu : C.-Adain, 53. rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za o p i t ą  6  centów od jeanegi. 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologja 13 et od wiersze.
Drobne ogłoszenia 1 ’/, centa od wyrazu. Pomieuzkanifc 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłani, 20 ct. od w ie rn a .

B u ł g a r i a .

Lwów 1. listopada.

U H

ijąćby musiały adec.ydowar.oi stanowisko. Wobec j Schmidtówna z panem Filipem Karą. Niezwykły to ? renta rady zdrowia, ażeby przypomniał, komn należy, 
go jednak, że Bułgaria i inne p.tńatwa bał- | w mieśeie naszem wypadek, by dzień po dniu dwom | stanów zą. uchwałę, wzbraniającą lepienia plakatów

za
te g o

Ki o godzi się ra d  ostatnią mową tronową 
kaięeia Ferdynanda, którą t9nie zagaił obrady 
Sobracja, przejść do porządku dziennego Zasłu­
guje oua istotnie ua to. aby je; k ilka poświęcić 
tłów. N edawns to czasy, ki“dv Euro; azpew nym  
niepokojem i s trwcgą spoglądała na półwysept> , • ife P j potrzebuje się obawiać guio.wu rosyjskiego
bałkański, a w szczególności a s  B atgarję. la m  ( i_ ,_ _  i i—:,.; j i „ „a,,!..

kańskie nie dają Europie powodu dc interwoncj’, 
znika u mocarstw eu^opejsk.ch tern samem przy­
czyna do starć i r.atargów i status quo może 
być utrzym any Do .póki ortem Bułgar ja ti?szyć 
się będzie pokoiem wewnętrznym dopóki jedy­
nie bronić będ ń e  swych własnych interesów, 
dopóki nie straci sympatii Turcji, dopóty nie

By-

po dniu dwom \ stanow.zą uchwałę, wzbraniającą
oblubienicom przyświecały pochodnie Hymenu które J p iśnueitayc ii na rogach ulic.
oby nie tak prędko sagasłf bo wirydarz panieński j U3iłov<an„ samobójstwo. W jednym z tutej
n nas bnjnie rozrosły i bardzo powabnie się pre- j szyc ĵ hoteiów usiłował wczoraj rano odebrać sobie
sen tu je.

cczcgólnoiei a» rłtttgarję. 11 m może korzrstaiej dla B nłgjrji, gdyby tego
adrony m ateriał paluy, ztam tąd - ^ u ^nogić me potrzebowała, jeżeli jednak  

. a raczej obawiano Sio ,ybucnu. p»iko n; ,  <ja innym mocarstwom nowodu do sk 
Postępujący i rozwijający STę kra-, potr h t sobie ! . - ^ j .  • k  dCtvChc^as, potrafi sobie utrzymać 
zaskarb-ć względy i ey ąp  ..•« r r ' “• i fanie innych mocarstw europsjskich, wów
Europy, bo szczerze i cne giaznia dobija się • nie notrzcbuie sio niczego z

widziano nągroma^»«.v  r ~ - y ’ i gniewu
spodzmwano się a raczej obawiano Sie '.,ybucnu. [ n i» da innym mocarstwom nowoda do skarg,

zau-
WCZBS

Europy, bo fizcze? 9 ctiergkznie dobijał f ię ! Rt,j B ułgaria nie potrzebuje się niczego złego
wol. r a d  i sam ofi einości, ale zarazem zn ci : „  siebie obawiać, ani Europa nie potrzebuje
musiał wrogie usposobienie i o w^.rtą nieprzyjaźn ; . . . . . .
Rosji, któro zbyt często przybierały c h a r a k t e r  j
wptvst '.gresyw ny. ti =

W  ostatnich dopiero1 czaiach ushowała Ro- j 
sja z rm ącić dobre 'tosunki między B ułgarią e 
Turcią, atoli ani naród bułgarski, ani rząd  j 
Wysokiej Porty nie dały się porwać do czynów

K m m r n
Pamiętajmy o fuudacjf Imienia Tadeusza Ks

4ei!SS2kT

0Jar|u3Z lwowski ’ '
Ś r o d a  %7 listopada.
Teatr: „Dziady u Mickiewicza, z muzyką Moniuszki 

i „Litnania“, obrazy z żywych osób (po oenaeh popołu-
żyć w obawie, żc stamtąd wyjdzie iskra, która j dniowych). Początek o godz 7 1/, wieczorem.
pożogą wojny zniszczy działo pokoju. AZ,wka r  £ - listopada.

Żałobne nabożeństwo za zmarłych członków sto-

nierczważnych.
Spokojn e i rozważnie postępują na obranej 

drodzti i dH tego mowa tronowa, którą książę 
Ferdynand zagaił obrady sobranja, słaszmc mo­
g ła zaznaczyć, ie  k ra j rozwija się w sposób 
normalny, że wszędzie panuje porządek, spokój 
i zadowolenie. Co więcej, k ..ążę mógł sotie

Z prowincji
warzyszema czyn miłości bliźniego o godz. 10. rano 
w kościele 00. Dominikanów.

Teatr: „Dziecko szczęścia.* Początek o godz. 7 
wieczorem.

P i ą t e k  4. listopada.
Próba chórn mieszanego w Towarzystwie muzy-

I pozwolić

[F . L ]  Zaleszczyki 30. października. (Godne _____________
naSlemtoania. — Krsyuida. — Sskarlatyna. — j czaeni o godz. 7. wieczoren". 
Pochodnie Hymenu). Co dokazaó i zdiiałaó może Teatr: „Starzy kawalerowie,
silna wola jednostek i gorliwa chęć służenia sprawie 
publicznej — dowodem tego oddział zjednoczonego 
Towarzystwa dla ogrodnictwa i pszczelnictwa, istnie-

pewcej irónji, przeciwstawiając Rosję i jącego od lat dziesięciu w Tłustem, którego kicro-
iinnym mocarstwom europejskim, o któryeb mó- 
^wił, Że jako ni.rody cywilizowane, sympatyzują 

JrM& dzielnym narodem bułgarskim . Nie przejdzie 
J o  zapewne bez efektu w Rosji, że książę 
^ t e r d y c a n d  wspomniał o serdecznem przyjęciu, 
^ ^ a k ie g o  doznał ze strony cesarza Franciszka 
1  Józefa i królowej W iktorji, tudzież angielskich 

mężów stanu. Inne państwa przyjm ą to oświad- 
j gżenie niezawodnie z zadowoleniem, bo im więk- 

i są w Europie sympatje dla Bułgarji, tem 
• ksze też bezpieczeństwo dla pokoju.

Jeżeli Rosja tem niezadowolona, jej własna 
~ę no części wina. Jfaj dyolomaoja zazwyczaj 

j .-.ipj gtndjo je re n n  swo:ej akcji,  ̂niżeli to osta- 
tnim azem uczyniła w Stambule. Jeżeli bowiem 
is .ą zę  Ferdynand w uroczystej chwili odczytania 
Howy tronowej w taki ostentacyjny sposób

wnictwo objął od lat kilku Tomasz nr. Dzieduszyoki. 
j Bliski upadku w chwili objęcia steru przez hr. Dzie- 

duszyckiego, oddział świetnie się dziś rozwija i naj- 
- piękniejsze rokuje nadzieje. Dzięki ofiarności księcia 
i kardynała Dunajewskiego, ks. arcybiskupa Moraw- 
| Bkiego, członków rodzin Dfieduszyckich Włodzimie- 
! rzów, hr Gołuchowskich, hr. Borkowskich, hr. Wo- 

lańukich, Błoneckich, Pasakasów z Bukowiny, oraz 
rad powiatowych: zaleszczyckioj, Samborskiej, ćnia- 
tyńsJriej i stanisławowskiej, zebrała się woale poka­
źna kwota, Która umożliwiła zakupno tak potrzebnego 
pola doświadczalnego w rozmiarze l ‘/« morga za uenę 
260 zł. A i niektórzy izraelici w powiecie, jak pp. 
Kim»elmani, dr. Łcistina i Besuer, przyczynili się

Początek o godz. 7. 
wieczorem.

Wieczorek muzyczno-deklamaoyjuy „Eeka“ w sali. 
straży ochotniczej „Sokoł“ o godz. 7 ‘/a wieczorem. 

S o b o t a  5. listopada.
Pióba orkiestry amatorskiej w Towarzystwie 

mnzycznem o godz. 7. wieczorem.
Te«tr: „Dziecko szczęścia.* Początek o godz. 7. 

wieczorem
Raut w Kasynie miejskiem.

Wiadomości osobisto. P. Alfred Snlima D e y- 
m a, nowomianowary dyrektor kolei państwowycn, 
objął z dniem 31. zm. urzęrowanie.

Z życia tow arzyski 9j t .  Dnia 26. zm. odbył 
się w kościele ’św. Marji Magdaleny ślub pani He­
leny z Aleksandrowiczów Ł o b o s, z p. Bronisławem 
K r a s z o w s k i m ,  urzędnikiem Banku krajowego.

Nekrologja.

ż -cie wystrzałem z rewolweru Roman W., subjekt 
1 h indiowy. Jak z pozostawionego Pstu wynika, po- 
| wodem tego czynu była nieszczęśliwa miłość. Pier- 
| wszej pomocy rannemu mizielił lekarz częściowy, 

komisarjat zaś dzielnicy II. zarządził odstawienie 
j n eszczęśliwego do szpitala powszeohngo, gdzie skon­

statowano, iż Romanowi W. nie g-ozi niebezpieczeń- 
| stwo utraty życia.

Rozdawanie nagród sługom domowym mie­
szkańców miasta Lwo»a, 25te z kolei, odbędzie się 
w dniu Nowego roku 1893 o godz. 10. przed połu­
dniem w sali ayrekcji galicyjskiej Kasy oszczędności. 
Ubiegać się mogą o nagrodę słudzy obojei płci, uro­
dzeni w Galicji i Wielkiem Księstwie Krakowskiem, 
jeżeli książeczką służbową udowodnią, iż u tego sa­
mego służbodawcy, od którego się o nagrodę zgła­
szają, lub u tegoż rodziny bez przerwy nie mniej 
jak piętnaście lat, a z tych przynajmniej ostatnie 
trzy lata we Lwowie służyli. Nawet słudzy, którzy 
przed sześcioma laty przy rozdawaniu nagrodę otrzy­
mali, mogą się o powtórną nagrodę ubiegać, jeżeli 
przez przeciąg tych sześeiu lat, u tego sanngo służbo­
dawcy, lub po śmierci tegoż u jego rodziny we Lwo­
wie mieszkającej, w dalszej służbie zostają. Każdemu 
słndze, który się z książeczką, powyższe lata ełnżby 

j udowadniającą, w kancelarji galic. Kasy oszczędności 
! zgłosi, wydanym będi :e drukowany blankiet prośby, 

którą po należytem wypełnienia wskazanych w niej 
rnbryk przez słnżbodawcćw i ks. proboszczów 
parafij, w których mieszkają, najpóźniej do 1. grudnia 
br. w tej samej kancelarji oddać należy, albowiem 
późniejsze zgłoszenie się nie będzie uwzględnione. 
Kto się w dniu Nowego roku osobiście nie stawi do 
odebrania przyznanej mu nagrody, przypisze sobie 
samemn utratę takowej, jeżeii nie udowodni prze­
szkody, uchylić się nie dającej.

Zmiana własności. Dobra Kołodziejówka i Do- 
trowiany w pow. stanisławowskim położone, nabył 
od p. Feliksa Passakasa starosta tłumacki p. Józef 
Salamon z żoną.

Fałszerstw o monet. Organa dyrekcji policji
Dnia 31. października br. zmarł

datkami do podtrzymania tak chwalebnego dzieła, j w Bóbrce Mikosaj P o o h o w s k i  poborca pońatko
Centifiny zarząd we Lwowie daje nasiona, a hrabia j wy w wieku lat 58. —  Józef K o w a l e w s k i ,  ; krakowskiej zwracały od pewnego czasu uwagę na
Dzieduszycki osobiście poucza na zebraniach, daje j właśc. dóbr w gnbernji mińskiej, przeżywszy lat 55^ j pojawiające się w Krakowie Łalsyfkaty jednoreńsko-

11," ił o przyjaźni między Bułgarją a Turcją, j wskazówki i pod jego okieui i przy jego zaohęoie j zmarł w Eiakowe d. 31. zn. 
jeżeli wobec swych poddarych i przedstawicieli \ uprawiają lucernę, esparcetę, a pustkowia 0Dsi°waią Kalendarz Środa (2.) Dzień zadnszny. Wschół
rj^ o d a  zgodoie z praw dą zapewnia, że sułtan j roślinami miododajnemi, co znowu wpływa korzystnie słońca o godzinie 6. minut 54, zachód o gudżinie

._•-----  — i :  j „  —  ! na zakładanie nowych pasiek. Nie małą zasługę ma i 4. minut 33
w tem. j  ąsisteodnj ąrobnaara-M -^t. w T ł a » . * a t , K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowań na 
otaniuł 1 Adamczyk, który w pięknych swycb k&za- jeisnie, kozły (rogacze), zające, borsuki, nsy, słonki,
niaoh poucza parafian s woioh o oelu i korzyściach 1 jarząbki, cietrzewie 2 głuszce, przepiórki i dzikie go- 
moralnych i materjalnych tego Towarzystwa zachęca- 1 łę.bie, dropie i*pL,rdwy, bażanty i kuropatwy, tudzież

MCier. 1 cię cieszy postępami nr rodu bułgar 
jflgc, TÓwcaąf. doprawdy driwió uię należy, e 
oąja sę w łam ie chwilę uznała za stciowną dla 

Luzynienia Turcji z powodu Bułgurji przedstawień, 
których przecież wiedzieć była powinna, że 

lozostaną bez skutku.
Jes. to jednek rzeczą dyplomacji rosyjskiej, 

Ila politycznego świata w Europie mcże io być 
rzeczą zupełnie obojętną, cay rosyjska dyplomacja 
stotnie zręcznie czv niezręcznie spełnia iwoie zada­

nie. W ażniejsza okoliczność, że zamat-L rosyjsk 
nie potrafił nadwerężyć stosunków Bułgarji do 
Turcji, że zatem w kwestji orjentalnei me utwo 
rzono luki, przez którąby ńę przecisnąć mogły 
liesadowolenie i nioDokój. Wśród takich o?-oli- 
czności mogła istotnie Bułgarja wyaiawą w Fili- 
pcpolu święcić dżieło pokoju, a gdy nadto zdo­
łała zaciągnąć pożyczkę w kwocie 145 miljonów 
franków, złożyła tem samem dowód, ż nawet 
w tych sferach, które są zazwyczaj najbardziej 
jzułemi i najbardziej wrażliwcmi, a miancwisie 
ir  sterach g ełdowych żywią zaufanie w trwałość 
itjsunków  bułgarskich.

Ale tak ie  1 te państwa, które nie mają bes 
pośredniego interesu w rozwoju i postępie Buł­
garii, powinąe mowę tronową księciu F e rd y ­
nanda i, zadowoleniem przyjąć do wiadomości. 
D la pokoju europejskiego nie ma nic niebezpie- 
asniejszego nad niepokój i zamęt na półwyspie 
bałkańj&im, wobec których > wielkie mocarstw a

jąe, ażeby doń jaknajiiozmej się garnęli. Oprócz pola, 
które wymaga ogrodzenia, potrzeba jeszcze domu, 0- 
stateoznie jakiejś chałupy, dla założenia w niej wła­
snego gniazda. Jest nadzieja, że ci sami dobrodzieje, 
a obok nich i inni, do których uszu dojdą te cłowa, 
i tej naglącej potrzebie zaradzą.

Parafj&n obrządLn gr. kat. zaniepokoiła wielce 
wiadomość o przeniesieniu ze Zaleszczyk do Tłustego 
ks Grzegorza Kozickiego, który przed siedmiu mie­
siącami przybył do nas w charakterze kooperatora z 
Pohoryłówki na Bukowinie, i potrafił do tej pory 
zjednać sobie oześó i miłość ogólną Była w tej spra 
wie deputacja parafjan w Stanisławowie, leez nie za­
stała ks. biskupa Kuiłowshiegn do którego wybiera 
się powtórnie, w celu przedstawienia wielkiej krzy­
wdy, jakąby poniosła ruska parafja zaleszczycka przez 
przeniesienie tego kapłana.

Od 10. października, wskutek szkarlatyny, na­
gminnie panującej, zamknij o obie szkoły, męską i 
żi ńską.

U stopni ołtarza, w kości le parafialnym, sta 
nęły w dniach 15. i 16. om., dwie pary nowoień- 
oów : panna Kazimiera Schillerowna, cói ka pocztmi- 
•trza tntejszego, z panem Antonio Pappem, apteka­
rzem ze Zastawny na Bukc * inie

ptactwo błotne i woóoe w ogólności,
Do wydziału Towarzystwa oszczędności kobiet, 

wybrano następujące panie: Deskurównę. Gostyńską 
M.. Gostyńską W., Jampolerową, Lewicką, Młodni 
oką, NiedziałkowsKą, Pawlewską, Pawlikowską Poh, 
Romanowi :zową, Romanowiczównę, Risgerową, Sty­
kową l Wechslerową.

Znowu plakaty pogrzebowe pojawiły się na 
tablicach biura ogłoszeń! Otóż zapytujemy magistrat, 
ozy mu to jest wiadomem, a w takim razie cpodzie- 
wamy się, że plakaciarze, którzy nie stosnją się do 
zarządzeń, wydanych przez miejską raaę zdrowia zo­
staną pociągnięci do surowej odpowiedzialności. Dość 
dtngo znosiliśmy samowolę rozlepiaczy plakatów, 
którzy nadali miastu wygląd cmentarzyska, aby 
znowu -„godzić się na urządzenie wystaw po rogach 
ulic —  z nazwisk nieboszczyków. Wspomniane za­
rządzenie rady zdrowia przyjęto w całem mieście z 
wielkiem zadowoleniem i okazało się. że lepienie ol- 

j brzymich plakatów, denerwnjąoyoh przechodniów, jest 
- rzeczą zupełnie zbyteczną, przynoszącą chyba korzyść 

tylko plakaeiarzom, Nawet miasta prowincjonalne 
poszły za przykładem stolicy...

Otóż zwracamy się z uprzejmą prośbą do eeire-
i panna Joanna * tarza magistratu p. O s t r o w s k i e g o , jako refe-

yeh monet srebrnych. Dnia 20. października b. r. 
przytrzymano Jana Wójcika. 32 lat liczącego, wy- 
roonika, przy którym znalezione jedną sztukę siał 
szowaną zupełnie tak samo, jak te, które tutai pu­
szczono w obieg. Dalsze dochodzenia wykazały, 
że Wójoik już w jesieni lo ku  zeszłego wyrabiał 
takie falsjfi taty z cyny i puszczał je w obieg. 
Pizy rewizji, przedsięwziętej u matki Wójcika w 
Rudawie, odkryto pewną liczbę fałszywych odbitek 
srebrnego reńskiego, ta r  austrjackiego, jak węgier­
skiego. Wój lik został aresztowany, a dalsze docho­
dzenia w toku.

Nowy podatek. Jakiś stary weteran w Niem­
czech proponuje ustanowienie nowego podatku —  pc 
datku od wąsów. Roznmnje on w sposób następu­
jący: wąsy dodają marsowej poBtawy, która jest
właściwie niezaprzeczonym i wyłącznym przymiotem 
wojaka. Kto tedy za wojaka chce uchodzić i uda­
wać zneha niech płaci sześć marek.

Zabójstwo. Kijewlanin  donosi o morderstwie, 
spełmonem 4. bm. w Charkowie. W mieszkania po­
rucznika 124. pułku woroneżskiego, Wrzeszcza, za­
bawiano się wieczorem grą w k a rty ; w liczbie gra­
jących był niejaki Kiszynskij, człowiek zamożny i 
pochodzący z rodziny arystokratycznej. Gdy gre skoń­
czono, K. zaczął namawiać Wrzeszcza, aby poieohał 
z nim do tea tru ; W. stanowczo odmówił, oświadcza­
jąc, że pragnie pozostać w domu, przyczem żartem 
nazwał K. jakimś nieprzyzwoitym epitetem. Wówczas 
K., ubrany po czerk ssku, dobył kiedżała i utopił go 
w sercu nieszczęsnegi oficera. Obecni koledzy rzucili 
się do niego, a zabójca tymezasem uciekł, lecz tegoż 
wieczoru został schwytany w pewnej willi.

K pył charakteru fagodnego, gdy sobie jednak 
podchmielił, robił awantury, a że posiadał siłę nad­
zwyczajną, stawał się postrachem dla tych, którzy 
mu się sprzeciwiali.

Milwauken wybuchł w t mniejszej fabryce 
likierów wielki pożar. Wskutek silnego wiatru sta­
nęły odrazn w płomieniach całe kompleksy domów 
na Broadway i na ulicy Bnfalo. Fożar zniszczył catą 
dzielnicę miasta w ok^ęiu mili kwadratowej. Pogo­
rzelcy są po większej części narodowości niemieckiej, 
irlandzkiej, włoskiej i p o l s k i e j .  Siracili oni całe 
mienie. Ogólną szkodę obliczają na 9 miljonów do­
larów.

Nocny napad. W niedzielę dma 30. zm., około 
godziny 10. wieczorem, wpadł, goniąc za służącą, 
jakiś dzielny syn Marsa 30. pp. do domu nrzy ulicy 
Berka. Gwałtowne rozwarcie bramy i rozpaczliwe 
szamotanie się pod drzwiami mieszkania, wywołały 
pracującego jeszcze mieszkańca-akademika na kury- 
narz, i ten drogo przepłacił swą ciekawość. W chwili 
bowiem, kiedy w drzwiach stanął, został przez żoł­
nierza poczęstowany dobytym Dagnetem tak silrne w 
głowę, że krew, bnchająca z otrzymanej rany, wzrok 
mu przyćmiła. Pozbywszy sie natrętnego świadka, 
upoiony powodzeniem, zapuścił się dziel iy żołnierz 
za tropioną dziewczyną aż na podwórze i tu równie 
walecznie przyjął, wywołaną hałasem z izby, wła­
ścicielkę domn, której pozostawił ślady bagaetn na 
rękach. Dopiero, gdy inui lokatornwie w negliżu z łó ­
żek powybiegali, cofnął się czemprędzej meznanj wo­
jownik na ulicę, korzystając z chwilowego zamiesza­
nia i popłochu, wywołanego nocnym napadem na 
spokojny dom. Stróża bezpieczeństwa trnano było na 
ulicy dopatrzeć. Policja, powiadomiona przez poszko­
dowanego, wdrożyła już dochodzenia w tej sprawie, 
a należy się spodziewać, że i władze wojskowe ener­
gicznie wezmą się do wykrycia awanturnika.

Z giodll- Wczoraj wieczorem, na płaca Marja- 
ckim, jakaś biedna dziecina nagle upadła prawie bez 
życia, a mnóstwo lndzi dokoła nie wiedziało, co z 
biedactwem począć. Na szczęście zjawił się dr. Siroy 
nowski, dz.ewczynę zaniesiono do jego domn i tu 
się pukazało, że omdlała... z głodu.

Słuszne zdziwienie. W biurze pewnego pisma 
które wychodzi jeszcze dla tradycji, jedynie siedzi reda­
ktor, recenzent i mistrz polityki, zujęoi grą w domino.

Wtem ktoś puka i wchodzi.
— Wybaczcie, panowie — powiada —  jestem 

abonentem waszego pisma.
Wszyscy trzej redaktorzy zrywają się z krzeseł:
—  A więc to pan nim jesteś 1

 ----------------------

Z  < r  'ekc jl pw *1 o kofel pc-dalt owyck.
Z dniem 1. listopada 1892 wchodzi w życie dodatek I. do 
taryfy dla bezpośredniej ruchu osobo« ego i pakunkowego, 
wi „l. od 1. stycznia 189. między stacjami austr kolei 
państwowyoh, a stacjami fe-ól. węg. kolei państwowych 
przez Ławoezne Łupków, Zwardoń i Fehring, Który zawiera
utworzone na ,.od tawie nowej taryfy wojssowej, bezpo­
średnie wojskowe ceny j-.zdy. Dodatkiem tym znoszą się 
dotyczące ceny jazdy taryfy głównej Dodatek ten moŻLa 
nabyć w zarządach kolii udział biorących za 10 ot

S ltła d la a . Dla biednej wdowy z dzieckiem złożyła 
p. N W. 5 zł.

Na głodne dzieci p. Z. B. 1 zł.

W  i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .

R epertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbsa: 
Dziś we śiodę, po cenach popołndniowych, .Dziady* 
Mickiewicza, z muzyką Moniuszki i „Lituania", 
obrazy z żywych osób; jutro we czwartek „Dziecko 
szczęścia*, operetka w 3. aktaoh Miliócker’a ; w pią­
tek „Starzy kawalerowie", komedja w 5. ak.aeh 
Wiktoryna Sardou; w sobotę „Dziecko szczęścia".

hema Abeadrot. Dyrekcja Opery wiedeńskiej 
zaprosiła nt występy, z zamiarem etałefs zaangaże- 
wania, pannę Irenę Abendrotównę, lecs zdaje się, że 
występy te nie przyjdą de skntku. Intendent bowiem 
teatrów królewskich w Menach nm p. Perfell, pisał 
de barom Beneeny ego, że Cpiewaezki tej edstapić nie 
ebce i prosi, ażeby m t Jej me odbierano.

„Przeglądu praw a i adm inistracji" wyszedł
zeszyt XI.

FiiozoficZiiy dramat.
Wiedeń 27. października.

W  „B lirg iheate ',“ było onegdaj wielkie zda-

8Cnie: nr.wy dramat W ilbrandta, p. t. .D e r 
von Pfdmrrsi*. Miejscowa kry tyka po 

«ii|bsisej czętai n e  wyraziła jesseze zdania o tej 
nowości s  ty mcsasowych notatek jednak  w.raęę, 
A* snów BRcznic się walka stprych przeciwko 

todym. S ta n y  sławić będsi W ilt-rnndta jako 
jalnego poetę młodzi skwąlmkkją go może — 

oseenia n tf .y .  W każdym  razie dram at sła- 
anjifcrwii ra leży  do zjawisk niezwykłych, io 

,Ł ^-arło poświęcić mu w waizem pism o cokol- 
więeej miejsca. Stojąc, jak  zwykle, n:,. sta- 

lowiska beestronnem, t. j. uznając p iętno  bez 
rfiiględu na to, czy ukazało się pod maską sta 
*y«h, ozy młodych, pomijam tę kwestię i przy-

które wykraczają po za trywialność codziennego 
życia. Stając, jak nowiedaiałem, na stanowisku 
codziennym, nietylko przebaczam poecie „anachro- 
nieiyosny* temat, ale owsarm cieszę się, że zna­
lazł się ktoś, k tó r y  ma odwagę traktować, j e ­
szcze kwestje abstrakcyjne na scenie; pozob*aje 
<ylko do rozwiązania pytanie, jak  rozwiązał się 
W ilb ran it z tak odwcinie podjętego zadania. 

Oto przed .wssystkiem w krótkości treść 
dratr-.atn: mistrz z P d  miry, wielki budowniczy
Apolles, który stworzył *aly szereg dzieł sztuki 
na chwaię bojęcm i nfc pociechę ludziom, chwy­
c i  za oręż by ddeprzoó napad Por sów na ro-
dzinue miasto W ielki i.rtyita jest równił wiel­
kim wojeurókiera i oto na ccsla t/spółobywateii 
powraca zwycięaki do mia.da, pełen cdi wały, 
nbóitwiany, s&cs-śli :,-y. W drodze do miasta 
znajduje się skała w której, jak wieźć niesie, 
mieszkają dwa dachy : jrd c a  dobry,, u którego 
ludzie błagają długiego życ ia, drugi zły dach

zana na śmierć Zoe, której duch przenosić się 
ma z formy w formę. Stad konsekwentnie roz­
wija się dalsza akc?a.

W drugiej odsłonie tego samego aktu sp ra­
wdza się już przepowiednia duchów 00 do Zoe. 
Apostołkę chrześcijaństwa prześladuje rozwście­
czony tłum pogan, Apelles początkowo broni 
j» , a kiedy wressoie i on jej odstępuję, dzie­
wczyna Bjda pod ciosaur ludu. Przed śmiercią 
przeklina go, jako swego moralnego zabó jcę: 
niechaj żyje wmczLie pozbawiony daru zapo­
ra nienia ! Mistrz Apelies zatem na dalszą dro^ę 
życie otrzymuje już p erwszy straszny da r :

śmierci Młode dziewczyna 2ioe, Nazarenka spie-

iuję wprost do omówienia dramatu. W ilbrandt 
TYDrał sobie do dramatycznog© obrobienia kwa-

którci — w danym czasie przynajmniej nie

ezy Co Palmiry nieść poganom rbawionie. Zm ę­
czona, siada n stóp skały. Duchy sjawiają się 
i ostrzegają ią. że tam w Palmirze Czeka ją  
śmierć męczeńska za wiarę, że ciziś jeszoze

t-Bt w ogóle kwestja, to też, kto by sąlp ić chciał j krew je; zbroczy Palmiry ulice. Dziewczyna 
jjjM  dram at z tego stanowiska — a tak  czyni j waha się tylko n r z e z  chw ilę; niech ginie ciało,

J b  n io d a  k ry tyka — orzec by mnsiał, żc ta- duch zostania i przyoblecze się \7 .aną formę,
dram *ta nic zdołał nikogo poruszyć. Takie j Po niej w tem samem miejscu zj .wia się piany

,n o .i“k> jednak nie da się uiprawiectliwić, zwycięstwem z chwałą Apellos, Ma już wszy-
kwestie filozoficzne1;  to nie rękawiczki, któ- [ stko, pragnie tylko je  saze nieśmiertelności, 

re raz zbrukano idą na śmietnik, kwestja, która J Czuje w sobie siły twórczej na stulecia. Wy- 
joBt „niemodna*, jednak ie  nie przestaje [ wołnje duchy i b łaga o nicómierteluość. Duch 

kwestja ważną, o ile w kracza w dziedzinę c-jtrzegs go : życie '.iąznuży powisda, zatęsknisz

UL

( tg a ;’nień "życiowych. "Wilbrandt zajmuje się ku I do grobu —  namyśl się. Apellss się śm ieje: 
jNalkiemu ajorszeniu panów realistów kwestią f byle. pozostała' ,mu siła młodości, a pewnością
jeźariartclności, nie bacząc na to, żo ci prze- j nigdy n e zatęskni cfw Ś5U.erci. Bąuź więc oie-
■ądray iaaowie dawno już ją na swój sposób 1 śmiertelnym — powiada i^uck za skały, byłeś 
' Kwiąsali, Podobne zbrodnie przebaczają oni nigdy nie błagał mnie o śmiS5 ^__~^
(HoetLemn, Bajronowi itd. ze względu na czas, 

którym  powstały ich dsioła. dziś ped karą 
ardy  nie wolne wprowadzać na scenę rzeczy.

Oto ekspozycja dramatu.
Z jednej strony pozostaje dla {fMsaej akcji 

nieśmiertelny już mis rz Apellop. * dmgiej ska-

bia tkwiącego w pogaństwie Apellesa, który 
znów. mimo to, dla miłości żony, buduje chrze* 
ścjaÓBki kośc:ół. Jest to cały szereg niepotrze­
bnych weolo anachronizmów.

ostatni. Nie z wyborn filozoficznego tem atu czy­
nię zatem ; zarzut autorowi, ale z tego, że temat 
obrany spłaszczył i pod osłoną przepięknego j ę ­
zyka dał nam same „common placesu san e

Cała zewnętrzna forma dramatu przypomina ! powszedniości. Jeden z realistycznych krytyków

skruchę.
W

b fi rdzo M adacha „Tragedję człowieka", ale Ma 
dech rozdzielił akcję na długie epoki od stwo­
rzenia święta, aż do socjalistycznych falansterów 
nowożytnych W ilbrandt zaś ścieśnił ją  w je ­
dno stuleci3 . Ale wracam do treści dramatu. 
Apellesowi życie cięży coraz bardziej i bardziej. 
Stracił wszystkich wokoło aiobia, otacza gu epo­
ka, której on nie rosumia i która jego nie rozu­
mie, b łąka sćę po świecie, jak  drugi Ahasver i

tutejszych uczynił Wilbrandtowi całkiem  na se- 
rjo zarzut, że nie oparł się w swym dramacie o 
teo^je Darwina. Orlodoksus realizmu widocznie 
nawet poecie nie pozwala na kaceratwo w ooec 
Darwina. Zarzut taki wydaje mi się wręcz śmie­
sznym i okazuje, na jakie bezdroża prowadzi 
ortodoksyjny realizm. Inny znów kry tyk , opa­
truje w dramacie apoteozę wiary, wędrówkę 
dusz, ale nikt dotychczas, o ile mi wiadomo, nie

następnym akcie zm arła Zoe. wcielona i tęekni do śmierci. Wreszcie zjawia, się duch | chciał spostrzedz, że W ilbrandt w ogóle nic nie

W dalszych aktaoh. Apehes z kolei traci matkę, j u nóg jego, błagając śmierci, lub chociaż zapo- j zyk 1 dobrą sceniozną formę. Rozumiem 1 cenię
żonę, córkę i wnuk a. Csasy 3ię zmieniają, po- | nmienia. dram at bes tendencji, proste odźwie-ciedlenie
gaństwo upada, kcS3ioły chrześcijańskie unoszą j Siła mowy W ilbrandfa jest w t.m  miejsca > rzeczywistości, ale dram at o temacie filozoficznym 
się na gruzach świątyń pogańskich —  a mistrz j iście porywąjąća. Apelles kaja się i uznaje, że j i fantastycznych akcesorjaeh, żadną miarą obejść
Apelles żyje i żyje. i pamięta o wszystkiom. co j nieśmiertelność nie ieBt rzeczą ludzką i wreszcie się nic może bez tendencji filozoficznej, w pr*e-
kochał i o wsz; ctkiem, co stracił. Błędny wy- j uzyskuje litość i umiera. ciwnym bowiem ra*:e cały tak  górnolotnie wy­
daje mi się jednak już akt trzeci, mimo, że ta- 1 J a k  widzicie, dram at pod niektóremi wzglę brany temat, służy chyba tyikc z& tfc do tkanki
kowy rozgrywa się w lat czterdzieście tylko po d®mi przypomina Fausta, pod innemi Manfreda, z misternie dobranych słów i zwrotów.
ekspozycji, fantazja autora zwaliła ju t  w gruzy , a co do zewnętrznej formy Madacha. „Tragedję j Stara gwurdja burgteatru, u której deklamacja 
pomniki, nawet pogaństwa, w Palmirze rządzą j c z ł o w i e k Ś c i n a ,  w której Apelles błaga o jest wszystkiem, dawno już nie m iała takiego

sam poganin macnrześcianie, a mistrz Apelles 
żonę ehrzrściankę i córkę

Żona — znów przeobrażona w Pdrsicę Zoe 
— jas1, nawet fanatyczką i na żądanie w.ipól 
wierców wydaje im córkę, k tóra poślubić chce 
jednego z ostatnich pogan. Ojciec iednak ochra 
nia dziecię i u c iik a  z niem w pustynię. Modny 
realizm wymaga to 3‘nszaie cd autora ściślejsze 
go liczenia się z czasem i okolicznościami, tam, 
gdzie jedyna chrześcj.sńska. Zoe krw ią własną 
zbroczyła ulice, w lat czterdzieści potem nie na­
leżało było przeciwstawić jedynego poganina 
przeciwko całej gminie ehrześcjańskich fanaty­
ków Oo więcej : fanatyczna ohrcećcjanka poślu-

zapomnienie, aż nadto jaskrawo przypomina 
I M anfreda, klórego jedyna prośba do wezwanych 
| duchów mieści się w słowie Tforget fullness.“ 

N.e czynię zresetą autorowi z t*go zarzutu: tak, 
jak  Faust Lenaua nie ;e9t naśladowaniem Fan- 

Goethego, :n i M srlina Im m erm ana, tak  i 
Mistrz z Palmiry jest dziełem dla siebie zupełnie 
o ry g in a ln e  m w treści, m;mo wielu podobieństw 
w formie. Inuy jednak zarzut miałbym Rutoro- 
w; do uczynienia. Mianowicie sposób prsepro- 
wadzenia myśli filoŁcfi jzn ęj uważam za  wręcz 
trywialny. W  całym dramacie me ma jednego 
błyska myśli, a przytem  akcja rozwija się tak  
gładko, że po pierw„sym akcie zgaduje się iuż

pola do popisu, ja k  w dramacie W ilbrandta, któ­
ry  od począ.ki do końca przedstawia jedną, 
przepiękną deklamację. Sounentha) szczególnie 
i pani Hohenfels byli w swoim żywiole, prze- 
dewszystkiem ostatnia, której w każdym akcie 
inna przypada w udziale rola, i ktOri- 30  obwiła 
w inny sposób umierać muai Pnblicsność burg- 
teatru, przyzwyczajona do sądzenia sztuki według 
gry arrystow, t. j. według tego, czy role są 
„wdzięczne* lab n.e, przyjęła dram at z przesa­
dnym entuzjazmem i wywołała autora niezliczo­
ne razy. Tylko garstka realistów oponowała 
konsekw entnie. _________ Ądin

i



DZIENNIE POLSKI z dnia 2. Listopada ISO* r.

T e a t r .
( aStarzy kawalerowie“ , komedja w 5. aktach 

W tktoryna Sardou.)
Zdając sprawę z występu Sary Bernhard 

w „Tosce", jeden z najpoważniejszych krytyków  
warszawskich tak się wyraża o W iktorynie 
S ardou :

„Nikt nie zaprzeczy, Ż5 Sardou jest pisa­
rzem dramatycznym pierwszorzędnego talentu, 
że stworzył dzieła znakomite w komedji i d ra­
macie, w których, oprócz majsterstwa sceniczne­
go, wysoko cenić można trafność obserwacji ży ­
ciowej, zmysł spostrzegawczy satyryka, znajomość 
serca i charakterów ludzkich."

Otóż wszystkie te wielkie zalety najbardziej 
może uwydatniają się we wznowionej onegdaj 
komedji „Starzy kawalerowie". T u Sardou oka­
zał się mistrzem pod każdym  względem i w lite­
raturze dramatycznej nie wiele iest utworów; 
któreby tej komedji Bprostały. Przedstawia nam 
w niej autor obraz życia starych kawalerów 
w różnorodnych stadjach — widzimy więc oka­
zy na pół strupieszałe, ja k  Veaucourtois, zniedo- 
łężniałe, choć jeszcze życiem pulsujące, wreszcie 
Mortemer’a, ów prototy" egoizmu i moralnej 
zgnilizny. Jak  zgłodniałe kruki, wciskają się oni 
w rodziny, szukając tam tego wszystkiego, co 
rodzina daje — ale nie chcąc brać na siebie 
żadnych obowiązków.

I  między takich lndzi wprowadza autor sze­
snastoletnie dziewczę, w pełnym rozkwicie m ło­
dości promiennej, zachwytów, porywów. Ja k  
wilk, z iskrzącem okiem, rzuca się Mortem er na 
łatw ą — ja k  mn się zdaje — a tak  łakomie 
oczekiwaną zdobycz. I  staje tu do walki z je ­
dnej strony, doświadczenie, poparte bezczelną od­
wagą — z drugiej —  zupełna nieświadomość 
niebezpieczeństwa, a co gorsza, zbrojna jedynie 
w to właśnie, co potęguje siłę napastnika: uro­
dę, młodość, niewinność!

Słuchając jadem  ziejących słów, zda Bię, iż 
one same wyrtarczą, by skalać w jego ręce po­
padłą ofiarę, a tymczasem pod wpływem jej 
zdumionych spojrzeń, jej słów, tchnących niewin­
nością i pełnych tej dziwnej, czystym tylko d u ­
szom i sercom właściwej słodyczy, ów przed 
chwilą tygrys przemienia się w jagn ę i oszoło­
miony, przestraszony ustępuje...

Mistrzowskiem piórem nakreślił Sardou tę 
scenę walki niewinności ze zbrodnią, ona też 
jest punktem kulminacyjnym sztuki.

Mortemer’em by ł p. Ż e l a z o w s k i ,  Anto­
niną panna Dzirytówaa. Bole tego kroju, to dla 
artystów popis prawdziwy. Nic też dziwnego, że 
tak  oni jak  i publiczność przywiązuje do nich 
wiele wagi: pierwsi wlewają w nie cały zasób
swego talentu, a my jesteśmy im wdzięczni za 
chwile prawdziwego użycia, jakie nam dają. 
P. Ż e l a z o w s k i  rolę Mortemer’a zaliczyć 
może do najlepszych w długim szeregu bogatego 
swego repertoaru — a nie omylimy się może 
bardzo, jeżeli powiemy, że w sk *rbnicy tej jest 
ona najcenniejszym klejnotem. Uznała to oneg­
daj nadzwyczaj licznie w sali zgromadzona 
publiczność, darząc artystę serdeczncm uzna- 
n.em.

Panna D z i r y t ó w n a  dopomagała dzielnie 
partnerowi; jeżeli zaś tu i ówdzie nie zdołała 
dorównać mu, jeżeli nie osiągnęła wyżyny, na 
jak ą  autor poBtać, z takim pietyzmem rzeźbioną, 
wyniósł, to i nic dziwnego, zważywszy, że mło- 
dziuchna artystka jeszcze nie miała czasu dobić 
do kresu doskonałości. B yły jednak  w grze jej 
chwile rokujące, iż do kresu tego dobije. Scena

przy fortepianie np. nagrodzoną została słusznie 
aplauzem, a i kilka innych oddała zupełnie po­
prawnie.

Scena z Mortemerem mniej się nam podo­
bała. Najpierw obrała sobie artystka niewłaściwą 
pozę, wskutek czego nikła gra twarzy, a osłabiła 
się nadto don;osłość głosu. Wogóle -  zdaniem 
naazem — na tym punkeie winna artystka się 
starać, aby głos byl piersiowy, niejednostajny, 
więcej w danych chwilach ciepły i nie przecho- 
deący nigdy w monotonny szept. T ych kilka 
uwag podyktowała nam szczera życzliwość dla 
rokującej piękne nadz-eje artystki naszej, która 
zresztą już onegdajszym występem tego do­
wiodła.

Obok głównej tej nici komedjr snuje autor 
mnóstwo prze wy bornych scen, misternie ułożo­
nych i zlewająoych się w przepyszną całość. 
Osoby — z życia jaky  wykrojone —  znalazły 
wśród grona naszych artystów go łnych przed­
stawicieli. Panie: Żelazowska, Pankiewicz, Prau- 
nów na; panow ie: Chmieliński, Hierowski, Trap- 
azo- Kliazcwski tworzyli ensemble, jakim  każda 
scena mogłaby się poszczycić.

Należy się nadto serdeczne słowo uznania 
dla panny Sznażanki za doskonałe odegranie 
roli Niny. U braną przytem by ła  i ucharaktery- 
zowaną nadzwyczaj starannie — w yglądała śli­
cznie.

O dwóch OBobach z wczorajszej sztuki nie 
wspomnieliśmy dotąd: o p. de Nartya (p, W  o- 
l ejńsLi )  i de V3« ucourtoia (p. F i s z e r ) .  Ale 
przysmaki chowają Bię zwykle na koniec, a przy­
znać trzeba, że obaj najwybredniejszego nawet 
zadowolić musieli. Pierwszy, z całym młodzień­
czym zapałem i pełen serdecznych porywów, 
wzruszał swą grą audytorjum; p. F i s z e r  zaś 
dał nam znowu typ znpełnie nowy z tej wiel­
kiej swej galerji, a tak pyszny, tak artystycznie 
skończony, na jaki tylko może stać artystę jego 
miary.___________________________________ _____

Ostatnie wiadomości.
Z Rosji otrzymuje D ziennik Poznański n a ­

stępujący dokument, który wystarczy ogłosić bez 
żadnego kom entarza :

Rozkaz do pułku N.
Dnia . . . .
Poprzednik mój, były dowódca jenerał N. N. 

życzył, aby wszystkie listy, jakie żołnierze z za­
granicy udbierają, były oddawane do jednych 
rąk  i były erytane przez zaufane osoby. Jeśli 
zaś zejdzie potrzeba, to należy mu komunikować 
ich treść. Obowiązek ten należy do adjutanta 
pułkowego.

Uznając powyżBze rozporządzenie byłego 
dowódcy pułku za znpełnie prawidłowe i nie­
zbędne, zatwierdzam je i polecam ściśle się doń 
stosować i takowe wypełniać.

Dowódca pułk u 
(podpis).

C h o l e r a .
Urzędowe raporty fizyka miejskiego dra 

B us.ka , wykazują, że przez dwi« ostatnie dobv 
od godziny 8. rano d. 29. bm., do godzity  8. 
rano dnia 81. bm. nikt w K raso wie na cholerę 
nie umarł. Dalsze cyfry, co do liczby chorych, 
pozostających w szpitalu, nie uległy zmianie. 
W Bzpitalu cholerycznym pozostaje jeszeze pięć 
Oiób, które przebyły cholerę i których stan zdro

wia jost zupełnie pomyślny, niepołączony i  ża- 
dnemi komplikacjami.

Od 11 dni zatem nie byłe. w K-aftowie ża ­
dnego praypidkui choroby lub śmierci na cho­
lerę. W skutek tego prezydent miasta d r Szlach- 
towski, przygotowuje odpowiednie przedstawienie 
do namiestnictwa o zniesienie wyjątk>wych roz­
porządzeń tak  ciężko dotykającym  handel i 
przem ysł w Krakowie. Elaborat ten p-zez prezy­
denta przedłożony będzie na ni blitszem posie­
dzeniu komisji antichoierycznej, które prawpodo- 
bnie odbędzie się w środę dnia 2. listopada. 

Tslegramy „Dziennika PolskiigoA
Wiedeń 1. listopada. Ani jeden w ypadek 

cholery nie zdarzył się tutaj w ciągu osta­
tniej doby.

Buda P69Zt 1. Pstopsda. Wczoraj zmarło ra­
taj 10 osób skutkiem epidemji.

Hamburg 1. listopada. Od 2 cn  nikt nie u- 
marł, a wczoraj nikt nie zasłali skutkiem
cholery.

Hamburg 1. listopada. Wydawania stałych 
biuletynów cholerycznych *i niechanc z powoda, 
iż od trzech dni nie zdarzył się żaden w ypadek
epidemji.

Telegramy „Oziennikat Pjisskiiego."
Kraków 81. października. (Proces Hendige- 

rego). W  uzupełnieniu poprzedniego telegramu 
podajemy następujące szczegóły:

A kt oskarżenia, przygotowany przez pro­
kuratora państwa Tarłowskiego wręczony zoBtal 
wczoraj Józefowi Tyburcem u 2 imion Hendige- 
remu. Doręczenia ak ta  oskarżenia dokonał sędzia 
śledczy p. Katyński, k tóry  prowadził dochodze­
nia w tej sprawie. A kt oskarża Hendigerego o 
wprowadzenie w błąd rosyjskiego pułkownika 
Sekerzyńsitiego, zarządzającego wydziałem poli­
cji bezpieczeństwa w Petersburgu, przez donie­
sienie m a nBtne i pisemne, o zmyślonym przez 
siebie, rzekomo w Galicji przygotowanym zama 
cha na cara A leksadra III.; to aamo doniesienie 
powtórzył Hendigery ustnie w Krakowie rosyj­
skiemu podpułkownikowi żandarmerji Andrzejowi 
Nikołajewiczowi M arkgrafskiemu W ten aposób 
wprowadził on te osoby w btad w zamiarze wy­
rządzenia rządowi rosyjskiemu szkody kwotę 
800 zł. przenoszącą r dla tego popełnił zbrodnię 
z §§. 197 i 200 u k. Po drugie, w tym samym 
czasie preed wymicnionemi wyżej dwoma osoba­
mi, funkojonarjuszami rządu rosyjskiego, roz­
maite osoby, (wymienione szczegółowo w akcie 
oskarżenia), obwinił o zmyśloną przez siebie zbro­
dnię uknucia spiska na życie cea»rza A leksan­
dra II I . Obwinienie to było tego rodzaju, iż mo­
gło służyć do wdrożenia śledztwa, lub docho­
dzenia przeciw wzmiankowanym osobom, przy- 
czem H endigery użył szczególnej chytrości dla 
nadania wiarygodności swemu obwinieniu. Z  tych 
powodów znowu zarzuca m a akt oskarżenia 
zbrodnię potwarzy i  §. 209 — 210 lit a i b 
ust. karnej. H endigery ak t oskarżenia przyjął i 
nie będzie wnosił sprzeciwu, wskuteK czego akt 
oskarżenia stał się odraza prawomocnym. Fo 
przyjęciu pktu oskarżenia przez Hendigerego,

sędzia śledczy p- Katyński, przedłożył natych­
miast wszystkie ak ta  prezydjum  sądu karnego, 
celem rozpisania rozpraw y publicznej przed try ­
bunałem  przysięgłych. Rozprawa odbędz. sio w 
połowie listopada; zdaje się zaraz po dnia 16. 
listopada.

Wiedeń 1. listopada. Ks. Alfred W  i n d i s c h 
g r a e t z  mianowany został wiceprezydentem izby 
panów. — Wien. Ztg. ogłasza powołanie do 
izby panów następujących osobistości: Ks. Jozef 
A uersperg : gen. broni Braumiiller; gen. C atty ; 
poseł do rady państwa br. Eichhof; poseł do 
rady  p. dr. E igner; prof. uniwers. Adolf E xner; 
poseł do rady p. Gomperz; August G o r a j s k i ;  
radca dworu E a u e r ; br. L au d o n ; br. Leitenber 
g e r ; ks. Ferd . Lobkowicz; prof. Ludw ig; br. 
M ages; br. R inghofer; b r. Zygm R o m a s z k a n ;  
hr. Sylva Tarouooa; hr. Hojnovic; prof. W eiss; 
hr. Stefan Z a m o y s k i  i gubernator banku 
Zimmermann.

Praga 1. listopada. Jutro zaczynają się kon­
ferencje posłów c z e s k i c h  ze wszystkich trzech 
prowincyj.

Budapeszt 1 listopada. Na wóz restauracyj­
ny wiedeńskiego pociąga pospiesznego, w którym 
siedział hr. S z a p o r y ,  rzucił kto i  nieznajomy 
parę kamyków. Jeden z nich stłukł szybę i 
i wpadł do środka wagonu, nikogo jednak  nie 
uszkodził.

Berlin 1. listopada. Przy poświęceniu świą­
tyni luterskiej w W ittei bergi, wygłosił cesprz 
W i l h e l m  dłuższą przemowę, która atoli nie 
miała jakiejkolwiek barwy politycznej.

W iedeń 1. listopada. P.zy ciągnieniu węgierski oh 
losów Czerwonego krzyża, padła g ł ó w n a  wygrana na 
seijj 2429 nr. 92.

Kredy ly 3 1 1 1 2 ; anglosy 15125 ; laenderbanki 221-25; 
sztaobany 288-—; lombardy 96 62 ; tytoniowe 172-87; alpiny 
5ij-10; renta majowa 9o-50; węg. złota renta 112.

Wiedeń 1. listopada. NowopowołanycL człon­
ków do izby panów klasyfikuje W . Allg. Ztg. 
w ten sposób: 10 liberałów, 6 konserwatywnych, 
5 z centrum.

Wiedeń 1. liBtopada. Były burm i:trz  m iasta 
W iednia, Uhl, zm arł dziś.

Berlin 1. listopada. Potwierdza się w zupeł­
ności, że autor artykułu „Sojusz francusko 
rosyjski i trój przymierze w oświetleniu bistory- 
cznem“, ogłoszonego w Deutsche Revue, miał ra ­
cję, w ykazując, żo osławiony artykuł w Post 
„Czy zanosi się ua wojnę ?" (Ist der K rieg in 
Sicht?) z roku 1875 rzeczywiście spowodowany 
był przez księcia Bismarka, który liczył na neu­
tralność Rosji.

Rzym 1. listopada. Po całych W łoszech roz­
rzucają pisomko klerykalne, które UDemina ka­
tolików, by zupełnie wstrzymali się od udziału 
w przyszłych wyborach do izby deputowanych

W rocław 1. listopada. 147 głuchoniemych z 
W rocławia i Altwasser, wystosowało petycję do 
m inistra oświaty z prośbą o wysłanie komisarza, 
którem nby edan sprawę z tortur, jakie przeby­
w a j  w zakładach, trudniących się nauczaniem 
głuchoniemych, a w takim  razie nie podadzą do

wiadomości faktów, zdolnych wywołać ogólne obu­
rzenie.

lerstein z Tarnopola, 
yński z Błudnik. R /d r .  
br. Bruuioki z Jffrynio- 

iwisza z Królęstwa Pol.

-.to L w o w * .  
duia 31 październiku 1892 r,

HOTEL Ż0R?A . H. hr. Herberstein z Tarnopola. k jJ  
hr. Potocki z Krzeszowieo Z. Jaroszyński 
Stopczyński 7 Hałnszozynieo. J  
wieo. J . Pieniążek z Lipinek. A. Zawisza 
P . Thoss z Jarosławia. A Lihotzky, K. Kuter- i  Wiednia. 
A. Calend z Jo efstadtn. A. Hubl z Czerniowieo. W. Anisoh 
z Drohowyża.

HOTEL IMPERIAL. J. kn. Puzyna z .Narola. E. hr 
Borkowski z Ponikwy. I Mitischka z Pragi. Dr. L. G ia- 
bowski, H, Goldlust z Krakowa. W. Ostrowski z Rakowio.
E  Piegłowska z Żytomierza. T Ozurewioz z Żydaozowa. M. 
Firieh, 1. R ouka z Czerniowieo. W . Bzowski z i  antalowi .
Z. Suszyoki z Bóbrfe’. I. Gorylski z Sokołowa. K. Abiaha 
mowiez z Ozeresza. W. Dorożyńska * Borszozowa

HOTEL FRANCUSKI W. Gnoiński z Krasnego. B. 
Wierzehleyski z Kabarowio. J . Czaykowski z Pietniezan.
E. Batiau z Pragi. H. Waohter z Landeberga. F . Bocbner z 
Berna. R. Mojer, K. Radits z Żółkwi. A. Ilandowssy, K. 

Tngendhat, A. Winter, I. Fischer z Wiednia. A. Noel z 
Sosolówki.

O s t r z  eżenie.
Niniejszem ostrzegamy pp. knpoówji przemysłowców,

rbaso’by weksli zaopatrzonych podpisem Chaim Wolf Barbasoh, lub 
Bosa Barb".i b nie przyjmowali, gdyż podpisy te nie 4  
prawdziwemi, za które też płaoió nie oędziemy.

Prawdziwe waksle ni aze znajdują się tylko w rękach 
młyna parowegc w BrodacL.

Toporów drna 31, października 1892.
Chaim, W olf BarbaSCh 
Rosa Barbasch.

NADESŁANE.

3SL JO N A S tŚS
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta I monety

po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji.
Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wy .e j ich 

wartoaoi nominalnej, przeciw ny osowaniu alpai i, połączo­
nemu ze stratą dla właśoioieli ta.riohże losów.

Jen era ln a  reprezentacja  d la  G a l leli 
najT-J^ltBzego i najbogatszego w >‘w *eel« 
Tow arzystw a wzajem nych ubezpieczeń  
n a  życie „T he  M ntnal“ . B o t  za łożen ia  
184* .

3 0  ct.

dn ia  1. listopada jes i do 
nabycia w „B itn ia dzien­
ników ", w księgarniach 
i trafikach. Egzem plarz 

P renum erata kw artalna we Lwowie 1 zł., na 
prow incji zł. 1 * 2 0  ot

„SliGKi” nr. 21?

f, CZECZOWICZKś
Dom bankowy i komisowy

W i e d n i u  I .  S c h o t ł e n r i n g  1 7 .w
pożyczek 
pod naj-

Zakupno i sprzedaż rent, obligacyj, 
propinacyjnych, akcyj, dewiz i monet 

kurzystniejszemi warunkami.
Ściśle uczciwe i rychłe wykonanie wszel- 

kicn lU ceń aia giełdy wiedeńskiej, jakoteż do- 
mór* zagraniczrych. — Korespondencją także^ 
po polsku. 292 1 — 7

OSOBA

F ab ry k a  m aszyn i narządzi
Ernest Dania & Comp.

w  W iedniu , X  Leebgasse  4.
Tokarnie, heblarki, Bohrmaszyny, „Sha- 

p iug, Stoss i F ra  ss" magzyny.
637 Cenniki g ratis i franco. 1—9

S K Ł A D  K A W Y
A rtura Mościckiego

p o i godłem 1703 1—7

„SYR1USZ“
we Lwowie, ul. Ossolińskich I. I I ,

wchód także z ulicy Cichej
poleca tylko najlepsze gatunki

po cenach hurtownych.

Cesią Moll; i AterjiaisU
Kawa najprzedniejsza
w miejscu */, kilo 1 zł. 
wincję 44/t kilo 10 

franko.

kosztuje 
na pro- 

zł. 10 ct.

wszechstronnie w yzształocna i mu<y- 
fealna, w ładająea językam i: franeusk iu  
i ni- mieckim. Udziela naukowych przed- 
miotów systemem szkolnym. Poszukuie : 
posady do jednej lub dwóch panienek. I 

Z g 'oszenia przyjm uje z grzeczno ści i 
A dm inistracja „D ziennika Polskiego."

— . ■■wagBCTggtfE t -iimn.

. c Y k - ”* / v >

, > » S  < »

M ajątek la so w y
z w illą lub zamkiem do 30.000 zł. poszu 
kiwany do kupna. W yszozególnia się 

położenie blizko rzeki.
W  ofertach, które składać należy do 

W łodz im ie rza  B a d in e r  w B e r ­
nie (Morawa) należy p >aaó stan lasu, 
rodzaj kultury i rentowność.

MM Farb i latiriał?w
Leopolda Lityńskiego

we Lwowie
2 . K o p e r n i k a  2.

urządził osobny oddział naczyń 
stklanaych i porcelanowych do 
użytku laboratoryjnego i poleca 

w największym w yborze:
Kolby, R e to rty , W anny pneumaty 
czue, Kubki, Moździerzyki, Parownice, 
Bizety, Cylindry miareczkowane, Men- 
zury, Pipeny, Sztnoe, Kroplomi r/e , 
Miar&i medyczne Da łyżkę i wyżei, 
Rury szblanne, Pręciki, Termometry 

maksymalne.
Wszelkiego rodzaju flaszki i słoiki 
z korbami szlufowanemi i wszystko 

w dział ten wchodzące
cenach najumiarkowańszychpo

Leopold Lityński
2. Ł W O  W  

K op ern ik a 2.

H A Ż A E  D L A  D A M !
Po um iarkow anych  cenach
na każdą m iarę sprzedaje się f u m,  
na stan isi, płaszcze, paletooibi, szla­
froki i Ł d. Pizyjm uje się do skro­
jen ia  c a ^  suknie, a na żądanie i d > 
fastrygowani* i wypróbow nia pod  
gw aran cją  d b eg * leżenia. 
\ a u k a  k ro ju  fraacnsh lrgo . 

L >ów, Piek r -ka 2 B. 11. piętro.

Kasy ogn-otrwała
ze sławnej fabryki

Braci Hesky we Wiedniu
poleca Łrm a: 2085 1 — 7

K .  E O R K E S
skład maszyn rohiozych 

Lw ów , u lica  G ródecka  I. 25.

Za łożon a  w rokn  )850.

Gustaw Hofbauer
J P a b r y b a  f o r t e p i a n ó w  

w Wiedniu, IX. Bezick, Liechtensteinsl -esse Nr. 76. 
Mignon, Stutzfiilgel, Pianina.

r Niezrównane w mt.chanice, tona/U i trwałości.
um iarkow ane. P rzystępn e w arun ki.

L. 2.783. 2151 1 - 8

OCrŁOSZBNIEi
N a  posadę sekretarza m b  js k ie g o  w Podbajcai-h, rozpisu e

_ r  *1 -u * . J _ 1| _________   n- T O  rf i
się

KĆ w e  zł- 4 fi-ła  z, , 2 , 1 8 . )

\  M a u e r

Najnowsze barchany I flm ele, 
białe i kolorowe, chustki weł- 
nianne i włóczkowe, rękawiczki, 
m elink, kamizelki, kaftaniki, poń­
czochy do polowania. pończo< hy 
wełniane damskie I dziecinne 

i skarpetki
poleca 2Co3 ł — I

UTa sezon Jesienny i zimowy
M A G A Z Y N

l  Blłłlllll KPI
M. LUDWIG

v e  L w o w ie , p la c  M arjacki.

konkurs." Z posadą tą połączona jeśt płaca roczna 400 zł. w. a. i. dedat 
kiem z funduszu gminy katolick.ej 40 zł. rocznie. Podania z świadectwami 
wno ió można do 15. Ustopada b. r.

Zwierzchuość gminna 
P<dh..jce, 28. października 1892. Zastępca burmistrza

L. Rottenberg.

f f  H a
Kaftaniki i Spo inie

m ęskie, dam skie 1 dziecinne.

Skarpetki, Pończochy t Pończoszki
dsieeinne.

Kamizelki t Pończochy myśliwskie. 
Kamasze snktenne 1 trykotowe

dla Dań, m ężczyzn i dzieci.

Kapelusze, Czapki ( Czapeczki
dla dzieci.

Plaldy 1 Koce pluszowe 1 wełniono
p o l e c a j ą : 2115 1—7

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
we Juwowie, plac H alicki l. 3.

OGŁOSZBNIB
W Ładny pod Tarnowem odbędzie się w dniu 16. listopada 

1692 r. (we środę) o godz. 9. przed polndniem publiczna sprzedaż, 
najwięcej ofiarującemu z zastrzeżeniem m eprzyjęcia oferty za 
niskiej, rachomości, należących do urządzonia garbarni, jako to : 
stołów, blachą cynkową pokrytych na kozłach, stołów podłużnych 
na kozłach, kozłów do w ieszania skór, pieca żelaznego, lukomobilu 
z pasami transm isyjnym i i z przynależytościam i, młynka i sieczkarni 
do rozdrabniania kory, folnezu do smarowania sk >r, różnych rupieci 
i narzędzi przy garbow aniu używanych kory i t. p

Nabywca st.aje się w razie  przyjęcia jego oferty natychuau. t  
właścicielem nabytego przedmlotn, który mn zara"7- pozostawionym 
zostanie do wolnej dyspozycji na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
jak  również nabywca na swój koszt i niebezpieczeństwo odłączyć 
będzie winien przedm iot nabyty, o ile takowy stale z budynkiem 
byt połączony, od ostatniego.

EliżBzych szczegółów dowiedzieć się i przedmioty oglądnąć 
można za pośrednictwem kancelarji centralnego zarządu dóbr JO . 
K s. Eastachego Sanguszki w G sm niskach pod Tarnowem (u sekre­
ta rza  Wgo Pana D ra G a d ih a  tamże).

Sprzedaż nastąp i hez żadnej gw arancji za jakość Inb dobroć 
przedmiotów, a całkow ita cena ku p m  natychm iast do rąk  obecnego 
na miejsca sekw estra sądowego (adw. D ra  B ron.sław a Gałeckiego 
z Tarnowa) lub jego zastępcy ma być złozoną. 2129 1—1

DOERINGA MYDŁO ze sową
n ijiepsze i  najużyteczniejsze ze w szystk ich  m yd e ł toaletowych

do użytku codzi nnego, 
najwyborniejszy i najłagodniejszy środek do mycia

dla dam świata i lndzi
•  d e l U k a t n e i ,  c z u ł e j  s k ó r z e .

Zalety mydła Deermga • parfum a, ab so lu tn ie  n ies kodli-r
we, wolne bowiem od ostrości alkalicznych i z powodu oszczędnego\ 
zużyw ania tańsze od każdego mydła

Skuteczność; Gibkość i świeżośó skóry, wydelikacenie cery, usu
nięcie n ieozystośoi skóry. 626 1 - 2

Z powodu łagodności szczególniej nadaje się do 
mycia niem ow ląt i dzieci. Szczególnie korzystny wynik 
daje D a e r ł n g a  m y d * o  z e  s o w ą

najlepsze mydło na świecie.

F. S.
" * "™  Do nabycia po 3 0  ct. za sztukę. -  —

Mydłu D o e r l n g a  sr s o w ą  nabyć można w t L w ow ie:
Ba -iiasza; S. G abriela i J .  Chlebownika, plac H alicki 3 .; i Gergowtcza 
i B au era ; Alojzego H iibnera, d ro g .; H. Leona, fryzjera, ul. eatraina 
ri ; Seyfartha i D ' d y ń ik ieg o ; W rześniowskiego i W łodka Halioka a , 
Leop. Lityńskiego, drog. ul. K opernika 2 : u H earyaa  M flllera. nl_ H alicką ó , 
u M ikołaja Ludwika ul. H alicka 14.; u S tefaaa F .e k ^ i e g o  pl. M arjacki 3-; 
u M arjana B ałanda w D rohobyczu; J. P Goetza w K ołom vi; J' ia  lvv 
wicza i Sp. skład oerfm nerji w Ja ro s ław iu ; W ł. M*ńko'Ts».iego »pt. w rrze - 
m yślu ; M. Belem era w T arnopo lu ; P  -mualaa Paieba apt. w Jaśle .

mim

J. IH N A T O W IC Z .
LWÓW, sklepy własne 
KRAKÓW. Sukiennice

IM
ulica Koperńika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 
1. 20. -  CZERNIOWOE, Rynek 1. 2.

A 1 U T 1 I  F M T T r  T A żad en  artykuł toaletowy nie  może ryw ali- 
i \ l N  1 l L J i r *  J L I L J I A .  zować pod względem skutku i aobm ei 
z A N T1LEN TILIĄ . Środek ten otrzymany z i aśw ieżająej eh snl itaneyj UBnwa 
w krótkim c ja s ie  pieg i, p la m y w ątrobiane, b lizny i td ., nadaje  

cerze Awietna tfioiośrm św łe icś i i  deHkatnofć. — Cepa 2 złr

jest bardzo dobrym środAiem do mycia twarzy i rąk. 
Osoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 
łuszczenia, p ik an ia  i czerw ienienia, jak  również 

do w ytw arzania pryszczy, 1 i sza’ i wągrów, mogą używać grysiku toaloto- 
wego z bardzo drbrym  skutkiem iato środka łagodnego i 

nzcz.v|óceao skórę 25 e*
■znatomioic oe*y-

l i  I f l L L E  1  P A R I S “  G a b r y e l  S t a r k

Lwów, glac 2. KAjnows^e kapelusze, cylindry,
Poleca krawatki i rękawiczki nadeszły.

[Wydawca: Jóief Laskownicki. O d p o w ie d s ia ln y  xa  redakcję Adam Krajewski Papier * fabryki \*erlańskiej. Z Drukami ^ s ie n n i^ h ,  d o ls k ie g o " ,  

±
pod zarządem Fraaciwka Kattnen.


